
Nieodrobiona lekcja Rosji

Obserwacja  wojny  na  Ukrainie  skłania  do  niezbyt
optymistycznych  refleksji  na  temat  Rosji.  Bynajmniej  nie
chodzi tu o wiarę w propagandę Zachodu, czy tym bardziej o
bełkot uprawiany w Polsce.

Ale patrząc na tę wojnę z punktu widzenia racjonalnego, nie
sposób  nie  wyrazić  zdziwienia  brakiem  elementarnej  wiedzy
czynników  rosyjskich  nt.  Zachodu  i  jego  machiny  medialno-
propagandowej.

Napisałem gdzie indziej wyraźnie, że opierać się musimy na
domniemaniach.  Karmieni  całkowicie  jednostronnym  przekazem
ukraińskim, który jest bez wątpienia hurraoptymistyczny (te
dokładne wyliczenia strat rosyjskich przypominają wyliczenia
Japończyków w 1944/45). Ale błędem byłoby przyjmować wprost
także dane rosyjskie, nawet jeśli dotarcie do nich wymaga od
nas, ze względu na cenzurę, wysiłku. I jedne i drugie są
zapewne  aż  nadto  optymistyczne  dla  strony  ogłaszającej.
Dlatego zostają nam domniemania i czynniki obiektywne jak czas
trwania  operacji  rosyjskiej,  który  –  wciąż  ulegając
przedłużeniu  –  na  korzyść  Rosji  akurat  nie  działa.

Przy czym Rosjanie od początku popełniali i popełniają wręcz
karygodne i gigantyczne błędy PR-owe, które świadczą o ich
całkowitym nieprzygotowaniu do starcia z propagandą Zachodu a
może i o nierozumieniu jej potęgi.

Jak można było wyjść z Buczy pozostawiając pole do popisu dla
Ukrainy i Zachodu. Dziś, kiedy wszystko można sfilmować i
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pokazać światu na żywo?

Nam, prawie wszystkim, wydawało się, że dysproporcja sił jest
tak duża, że Rosja po prostu rozniesie ukraińskie siły zbrojne
w  kilka  dni  i  zakończy  temat.  Okazało  się  co  innego,  a
Rosjanie przez ponad dwa miesiące nie są w stanie wyeliminować
np. pułku Azow i pokazać na dowód żywych lub umarłych dowódców
albo żołnierzy tego oddziału.

Amerykanie nie poradzili sobie z długotrwałą okupacją Iraku i
Afganistanu, ale ich operacje wojenne na początku były bardzo
udane. Bardzo szybko osiągnęli swoje cele. Mieli też podparcie
propagandy.

A  Rosja?  Dopiero  w  momencie  ataku  występuje  z  głośnym
argumentem  o  denazyfikacji  itd.  Bez  przygotowania
propagandowego,  dla  Zachodu  brzmi  to  jak  absurd  wzięty  z
sufitu.  Właśnie,  gdzie  w  tym  wszystkim  otoczka  medialna,
przygotowanie gruntu? Pokazanie na forum ONZ, Zachodowi, kim
są  neo-banderowcy,  neo-naziści.  Ujawnienie  publiczne  ich
powiązań,  raportów  FBI  (dostępnych  w  internecie),  także
zarzucenie mediów zdjęciami i filmami Azowów, Ajdarów i innych
(zwłaszcza swastyk, znaków SS, white power itd. – można byłoby
to świetnie „sprzedać” na Zachodzie), pokazanie banderyzacji
Ukrainy – tych setek pomników Bandery i jego kumpli, pokazanie
kultu  SS  Galizien,  roku  Bandery,  pieśni  na  jego  cześć,
programów szkolnych Ukrainy itp. itd.

Wsparcie  tego  przekazu  rozmowami  z  poważnymi  ekspertami  z
Zachodu itp. I że to wszystko cieszy się pełnym poparciem
władz  Ukrainy,  a  co  za  tym  idzie,  i  Zachodu  (pokazanie
hipokryzji etc.). Nawet nasi „geniusze” polityki z Warszawy
byliby w kropce. A tak, Goebbelsi z Zachodu odwrócili kota
ogonem  i  to  Putin  jest  Hitlerem,  Rosja  nazistami,  a  Azow
obrońcą ojczyzny i demokracji. Nie można było tego wszystkiego
zrobić wcześniej? Można.

Dlatego  wolę  domniemywać  i  jednak  krytycznie  spoglądać  na



Rosję. Powtarzam – najlepszym wyjściem z kompromitacji jest
zwycięstwo (a nie wojna, która przeciągnie się na lata). Rosja
ma  rozwiązanie  w  ręku  i  to  ona  może  rzeczywistość
ukształtować. Na razie wygląda to tak – pretendowali do roli
mocarstwa  światowego,  a  tu  nie  mogą  sobie  poradzić  z
obiektywnie  bardzo  słabym  państwem.  Dają  się  wkręcać  w
prowokacje, dali sobie narzucić narrację równającą ich z III
Rzeszą i nazistami. Plan zmiany władzy był od początku naiwny.
Rosja jest za słaba na taką operację, którą przygotowuje się
latami przy pomocy ogromnych środków, a potem może nie wyjść
nawet Stanom Zjednoczonym.

My, w „Myśli Polskiej” stanowimy jedynie przyczółek zdrowego
rozsądku, otoczony szaleństwem i potęga machiny propagandowej.
Możemy docierać do ograniczonej liczby ludzi. Tymczasem Rosja
miała  w  ręku  cały  własny  aparat  medialny.  Miała  wielu
zaprzyjaźnionych  ekspertów  z  Zachodu,  miała  dobrą  ekipę
angielskojęzyczną. I mając taki potencjał egzamin z propagandy
zawaliła  totalnie.  Co  więcej,  bezradnie  przygląda  się
działaniom  Zachodu.  Przerabiali  rzekomy  atak  chemiczny  w
Syrii. Czy wyciągnęli wnioski? To, co widzimy, mówi nam, że
nie. Trzeba iść do przodu.

Nie można wygrać współczesnej propagandowej wojny rzuconymi na
wiatr  hasłami  i  ciągłym  spoglądaniem  wstecz  na  Wojnę
Ojczyźnianą.  Dziś  media  powinny  wykreować  się  nowe
bohaterstwo, nową narrację. Czyni to, w warstwie medialnej
bardzo skutecznie, oczywiście z pomocą Zachodu, Ukraina. Nie
wiem, czy Rosja obudzi się z letargu medialnego. Negatywny
(dla Ukrainy) potencjał zawarty w ruchu banderowskim wciąż
leży na talerzu i prosi się o wykorzystanie. Nie widać jednak
pomysłu po stronie rosyjskiej. Cele wojskowe się rozmywają w
przedłużających  się  walkach.  Zmiana  reżimu  –  niewykonalna,
okupacja wybrzeża czarnomorskiego – wątpliwa. A może trzeba
było  zając  republiki  donieckie,  obwarować  je  i  zostawić
niewdzięczną rolę ofensywną Ukrainie? Byłoby to wystarczające
pokazanie USA, że żartów z Ukrainą w NATO nie ma i byłoby



łatwiej  uzyskać  akceptację  dla  tego  rozwiązania  nawet  na
Zachodzie. I jeśli ktoś mówi mi, że w dwa i pół miesiąca nie
może pokonać Ukrainy, bo się nie spodziewał takiego oporu, bo
idą dostawy, to może nie powinien w ogóle zaczynać? Zresztą
nie  widać  jakichkolwiek  działań,  które  powstrzymałyby  owe
dostawy.

Być  może  w  końcu  Rosja  rzuci  tyle  sił,  że  Ukraina
padnie. Problemy ukształtowania jej terytorium pozostanie. Nie
będzie to w żadnym wypadku sytuacja tak komfortowa jak dla
ZSRR rok 1945 i Jałta. Będzie to nieustający ciężar, podatny
na wszelkie wpływy. Rosjanie nie odrobili lekcji medialnej,
ale  i  innej,  może  ważniejszej  –  Amerykanie  po  Wietnamie,
postanowili zminimalizować liczbę pełnych trumien wracających
do kraju. Rosjanie wciąż są na poprzednim etapie. Dziś walczą
też o swój prestiż i to nie wobec Zachodu, ale wobec Chin,
Indii, Afryki i Ameryki Płd.

Adam Śmiech

W Łodzi zaśpiewali „Czerwoną
Kalinę” – hymn ludobójców z
UPA!

To nie pierwszy taki przypadek w Polsce, dlatego sprzyjające
Ukraińcom media od kilku dni rozpisują się o braku przesłanek
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łączących  „Czerwoną  Kalinę”  z  banderowcami,  bowiem  nie
zachowały się żadne dowody w tej sprawie.

Najwyraźniej  relacje  ocalałych  z  pogromu  na  Wołyniu  i  w
Małopolsce Wschodniej nie są tu istotne i liczą się jedynie
kroniki wojenne. Te jednak nie istnieją, bo UPA nigdy nie było
regularną  armią  państwa  ukraińskiego,  które  dokumentowałoby
defilady, czy inne uroczystości z udziałem swoich żołnierzy,
gdzie rozbrzmiewałaby wspominania pieśń. Gdyby jednak takie
dowody  istniały,  zwolennicy  śpiewania  „Czerwonej  Kaliny”  z
pewnością  przekonywaliby,  iż  jest  to  niewinna  melodia  o
kwiecistym krzewie i pięknej Ukrainie.

Zupełnie  tak  jak  inna  pieśń  sprzed  II  wojny,  również
opowiadająca o kwiecie, któremu nadano imię Erika. Tę z kolei
śpiewali niemieccy żołnierze i tylko dlatego jej wykonanie w
naszych czasach zostałoby odczytane jako promocja zbrodniczej
ideologii. A więc to nie słowa czynią utwór niepopularnym,
lecz jego kontekst historyczny. Nikt bowiem nie śpiewałby dziś
Niemcom  „Eriki”,  nawet  na  znak  solidarności.  Tymczasem
„Czerwona Kalina” rozbrzmiewa już w całym naszym kraju, od
kościołów, po ulice i nic nie jest w stanie tego zatrzymać.

Źródło: eMisjaTv

Czy stracono ostatnią szansę
na  uniknięcie  nuklearnego
armagedonu?
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Interwencja Rosji na Ukrainie w imieniu byłej części Rosji,
znanej jako region Donbasu, składający się z dwóch uznanych
przez Rosję niepodległych republik, Donieckiej i Ługańskiej,
mogła  być  ostrzeżeniem  dla  Zachodu  i  zakończyć  prowokacje
Waszyngtonu  wobec  Rosji,  które  prowadzą  do  nuklearnego
armagedonu. Ale Kreml spuścił z tonu.

Rosjanie mogli podbić całą Ukrainę w ciągu trzech lub czterech
dni, powiesić cały rząd – z procesem o zbrodnie wojenne lub
bez niego, tak jak Amerykanie powiesili Saddama Husajna –
zniszczyć wszystkie siły neonazistów z Azowa i zainstalować
marionetkowy rząd, który ogłosił, że jest zdemilitaryzowanym
neutralnym państwem, które nigdy nie wstąpi do NATO ani UE.

Co natomiast zrobił Kreml? Zobowiązał się do przeprowadzenia
ograniczonej  operacji,  która  będzie  się  przeciągać  i
dostarczać nieskończonych okazji do demonizowania Rosji i jej
przywódców oraz stawiania Rosji poza nawiasem.

Pierwszą rzeczą, jaką zrobił Kreml, było ogłoszenie, że ma
ograniczone zamiary i zakazanie rosyjskiemu wojsku używania
ciężkiej broni na terenach cywilnych. Gdy tylko Ukraińcy to
usłyszeli, neonaziści zasiedli z ciężką bronią pośród ludności
cywilnej. Za tymi ludzkimi tarczami, które Kreml dał im bez
ograniczeń,  Ukraińcy  zadawali  straty  Rosjanom,  którzy  nie
mogli odpowiedzieć ogniem, chyba że z broni ręcznej. Ofiary
rosyjskie  podtrzymywały  ukraiński  opór  i  zachodnią  wojnę
psychologiczną  przeciwko  Rosji.  Zamiast  przedstawiać  Rosję
jako  potężnego  przeciwnika  militarnego,  pokazano  ją  jako
ledwie zdolną do samodzielnej walki z wyposażoną i wyszkoloną
przez  USA  i  Wielką  Brytanię  armią  ukraińską.  Niektórzy
zachodni komentatorzy przewidywali porażkę Rosji.



Drugą rzeczą, którą zrobił Kreml, było ciągłe wstrzymywanie
działań wojennych na czas bezsensownych negocjacji z rządem,
który nie kontrolował kraju i nie mógł działać niezależnie od
Waszyngtonu. Zachodni propagandyści przedstawiali negocjacje
jako próbę znalezienia przez Rosję wyjścia z wojny i sankcji.

Co  zrobiłoby  poważniejsze  kierownictwo,  aby  trwale  położyć
kres zachodnim prowokacjom wobec Rosji, a tym samym odsunąć
wojnę jądrową z agendy? Kreml odciąłby Ukrainę od Zachodu i
szybko podbiłby ten kraj, a także przewidziałby sankcje i
byłby  proaktywny,  a  nie  reaktywny,  wychodząc  z  inicjatywą
wobec Zachodu.

Kreml  najpierw  przekazałby  swoje  rezerwy  walutowe  z  rąk
zachodnich. Jednocześnie odciąłby wszystkie dostawy energii,
minerałów  i  żywności  na  Zachód.  Kreml  znacjonalizowałby
wszystkie zachodnie inwestycje w Rosji. Kreml zrzekłby się
wszystkich  długów  wobec  Zachodu.  Kreml  wycofałby  każdego
przedstawiciela z każdego zachodniego kraju.

Zamiast tego Kreml obsikał własny but i w rezultacie nikt się
Rosji nie boi. Nawet bezradna Finlandia jest na tyle odważna,
aby  zadeklarować  zamiar  przystąpienia  do  NATO,  co  oznacza
kolejną bazę rakietową na granicy Rosji, której uniknięcie
będzie  wymagało  kolejnej  rosyjskiej  interwencji.  W
rzeczywistości Finlandia nie boi się nawet zarekwirować, jak
to już uczyniła, bezcennych rosyjskich dzieł sztuki, które
wróciły  do  Rosji  z  pokazów  we  Włoszech  i  Japonii  przez
Finlandię,  gdzie  zostały  zarekwirowane  z  uzasadnieniem  w
postaci  sankcji  Waszyngtonu.  Zamiast  odpowiedniego  odwetu,
Kreml złożył zwyczajowy, bezużyteczny protest.
https://www.rt.com/russia/553464-art-finland-return-russia/

Kreml prezentuje tak słabą postawę Rosji, że sekretarz NATO,
Stoltenberg,  człowiek  bez  sprawnej  armii,  widzi  możliwość
oderwania Chin od Rosji. Stoltenberg, marionetka Waszyngtonu,
twierdzi, że Chinom grozi bardziej zdecydowana reakcja Zachodu
za  odmowę  posłuszeństwa  i  potępienia  Rosji  za  inwazję  na
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Ukrainę. Stoltenberg grozi Chinom „problemami” za to, że nie
staną razem z Zachodem przeciwko Rosji.

Tymczasem  Waszyngton,  do  którego  należy  ONZ,  ponieważ
Waszyngton finansuje tę organizację, wyrzucił Rosję z Rady
Praw  Człowieka.  Żadna  z  tych  rzeczy  nie  przydarzyła  się
Waszyngtonowi i NATO, kiedy zostawili Irak i Libię w dymiących
ruinach i wymordowali ich przywódców.

Jak powiedział jeden z czytelników: „Wyjaśnijmy to sobie. USA
i Wielka Brytania wszczynają wojny i dokonują nielegalnych
inwazji  na  Irak,  Libię  i  Syrię,  udając,  że  są  to  wojny
demokratycznie wyzwalające, ale powodują śmierć i obrażenia
milionów ludzi, co skutkuje największym od II wojny światowej
ruchem migracyjnym do Europy. Waszyngton, który zabija bez
zastanowienia, oskarża teraz Rosję o łamanie praw człowieka i
zawiesza ją w prawach członka Rady Praw Człowieka ONZ.

Co sprawia, że kraj jest potężny? Poczucie własnej wartości,
wiara w siebie.

W  Ameryce  system  przekonań  został  niemal  całkowicie
zniszczony. W Rosji wiara jest zagrożona przez intelektualne i
finansowe powiązania z Zachodem. Izolacja Rosji od Zachodu
powinna wzmocnić Rosję poprzez zerwanie tych powiązań.

W  Stanach  Zjednoczonych  Ojcowie  Założyciele  i  tradycyjni
bohaterowie są demaskowani jako „rasiści”, a biali obywatele
są uczeni w szkołach i na uniwersytetach, że są rasowo winni.
Biali  żołnierze  i  pracownicy  korporacji  muszą  przechodzić
„szkolenia  z  wrażliwości”,  na  których  uczą  się  akceptować
preferencyjne traktowanie „ludzi kolorowych”.

To  szkolenie  wrażliwości  rozszerza  się  obecnie  na  wymóg
akceptacji  tradycyjnych  zboczeń  seksualnych  i  nowego
zboczenia,  jakim  jest  transgenderyzm.  Celem  jest  załamanie
norm społecznych i zastąpienie przywództwa białej większości
przywództwem  tęczowej  mniejszości.  Historia  jest
„unieważniana” poprzez usuwanie pomników, zmiany nazw ulic,



miast,  szkół,  drużyn  sportowych,  rzek  i  gór.  Prawdziwa
historia  została  zastąpiona  historią  fikcyjną,  taką  jak
projekt New York Times 1619. Biali ludzie znikają w reklamach,
filmach i bajkach dla dzieci. Nawet Królewna Śnieżka ma być
czarna.

Niektórzy Rosjanie z klasy wyższej i inteligencji, podatni na
kult Ameryki z powodu dziesięcioleci komunizmu, widzą, że ich
kraj nie dorównuje Ameryce. Dążą do zjednoczenia z Zachodem. W
związku  z  tym  nie  rozumieją,  co  jest  konieczne  dla
niepodległości ich własnego kraju. W rzeczywistości nie chcą
niepodległości.  Chcą  włączenia  do  Zachodu.  Tacy  Rosjanie
ograniczają rządy i czynią z Rosji łatwiejszy cel dla Zachodu.

Świat zachodni zbyt boi się konfrontacji militarnej z Rosją,
rozumiejąc,  że  konfrontacja  oznaczałaby  koniec  Zachodu.
Zamiast tego Zachód polega na taktyce zawstydzania. Putin jest
znieważany i demonizowany. Prezydent USA ogłasza, że Putin
musi zostać osądzony jako zbrodniarz wojenny. Na córki Putina
nakładane  są  sankcje.  Sankcjonuje  się  żonę  ministra  spraw
zagranicznych.

Oczekiwanym efektem jest sprawienie, że Putin i Ławrow będą
wyglądać  na  bezsilnych  i  niezdolnych  do  ochrony  własnej
rodziny przed karą Waszyngtonu. Zachodnie media propagandowo
relacjonują konflikt na Ukrainie. Rosja nie ma prawa do obaw o
bezpieczeństwo na swoich granicach, ale USA miały uzasadnione
obawy o bezpieczeństwo tysiące mil od swoich granic, które
wymagały zniszczenia siedmiu krajów w ciągu pięciu lat.

Co ciekawe, zawstydzanie Rosji przez Zachód idzie w parze z
zawstydzaniem przez Zachód samego siebie. Kraje zachodnie są
zbyt przepełnione poczuciem winy, aby bronić własnych granic,
a ponadto są podbijane przez obce kultury. A jednak Zachód
udaje, że troszczy się o granice Ukrainy.

Nigdzie  w  dzisiejszym  świecie  zachodnim,  ani  na
uniwersytetach, ani w mediach, ani w szkolnictwie publicznym,



ani w kościołach, ani w sztuce i rozrywce, ani w audycjach
NPR, ani w filmach Disneya, nie ma żadnych wartości moralnych
związanych ze Stanami Zjednoczonymi i cywilizacją zachodnią.

W USA i Wielkiej Brytanii odsuwa się studentów od czytania
klasycznej  literatury,  która  uczyła  charakteru  i  moralnego
zachowania.  Uniwersytet  Sterling  wyjaśnia,  dlaczego  usunął
Jane Austen ze studiów: Aby „zdekolonizować program nauczania”
na  Uniwersytecie  Stirling,  afroamerykańska  pisarka  Toni
Morrison zastąpi Jane Austen. Kiedy jakiś kraj odrzuca własną
literaturę  z  powodu  fałszywych  roszczeń  nonsensownego
wokeizmu,  kultura  tego  kraju  jest  martwa.
https://www.rt.com/news/553378-university-removes-jane-austen/

Wartości  cywilizacyjne,  które  kiedyś  definiowały  świat
zachodni, zostały zastąpione żądzą pieniądza i hegemonicznym
prawem do zagarniania go od innych.

Rosja i Chiny mają kłopoty, ponieważ stanowią ograniczenia dla
hegemonii  Zachodu.  Waszyngton  wykorzystuje  Ukrainę  do
izolowania  Rosji,  aby  zdestabilizować  jej  rząd.  Następnym
barankiem ofiarnym będzie Finlandia, a od tego momentu proces
będzie się toczył dalej.

Rosja straciła okazję do powstrzymania tych prowokacji poprzez
szybki  sukces  na  Ukrainie  i  podjęcie  proaktywnych,  a  nie
reaktywnych działań w zakresie sankcji. Kreml mógł skierować
kwestię sankcji przeciwko Zachodowi, uderzając jako pierwszy,
ale zabrakło mu pewności siebie.

Ponieważ  Rosja  nie  ma  hegemonicznych  ambicji  Zachodu,
ogranicza się do reagowania na inicjatywy Zachodu. Prędzej czy
później te inicjatywy wywołają wojnę nuklearną.

Paul Craig Roberts

https://www.rt.com/news/553378-university-removes-jane-austen/


Rozkaz,  wymazać  ukraińskie
ludobójstwo  na  Wołyniu  z
pamięci Polaków

Słowa  naprawdę  skandaliczne,  niewybaczalne  i  po  prostu
zwyczajnie obrzydliwe, padły wczoraj w Warszawie, na Zamku
Królewskim, z ust osobnika podającego się za „Prezydenta RP”.
Andrzej Duda, bo o ni tu właśnie mowa, powiedział 3 maja
podczas  uroczystości  upamiętniających  rocznicę  uchwalenia
konstytucji  majowej  następujące  słowa:  –  Otwierając  swoje
domy, rodziny i serca na przyjęcie naszych sąsiadów z Ukrainy,
a ściślej mówiąc, tego co dla nich najcenniejsze, ich dzieci,
żon, matek, sióstr, dziadków, przyjęliście do siebie naszych
sąsiadów z Ukrainy, uchodźców chroniących się w naszym kraju
przed wojną. Że oni nam zaufali, że przybyli do nas i że stało
się  coś,  o  czym  powiedział  ostatnio  prezydent  Ukrainy
Wołodymyr Zełenski, że „wobec tego, co zrobili Polacy cała
historia jest nieważna” . W ocenie Dudy, „w jakimś sensie
można powiedzieć, że tak, że w całym ogromie tej historii,
przecież w ostatnich stuleciach tak trudnej, gdzie na wspólnym
stole między Polakami, a Ukraińcami tak często leżał karabin,
topór, broń, został położony chleb. Została położona dłoń na
dłoń”.  „Dziękuję  wam  za  to”  –  podkreślił  Duda.To  chyba
najbardziej  skandaliczne  słowa  tego  człowieka,  przez
niektórych  nazywanego,  nie  wiedzieć  dlaczego  prezydentem
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mojego kraju, wypowiedziane w ciągu ostatnich 7 lat, jeśli nie
najbardziej  haniebne  w  całej  jego  kadencji.  W  każdym
normalnym,  suwerennym  i  szanującym  się  państwie,  osoba
piastująca w nim najwyższy urząd, po takiej wypowiedzi byłaby,
nie tylko politycznym trupem, ale również skończona raz na
zawsze, nie tylko jako polityk, ale i jako człowiek. Po czymś
takim bowiem, nikt nie chciałby mieć z nim nic wspólnego.
Nawet jego najbliżsi, nie chcieliby mieć z kimś takim, nie
tylko  żadnych  relacji,  ale  nie  życzyliby  sobie  nawet,  by
takiego osobnika z nimi identyfikowano. Ostracyzm z jakim by
się spotkał, byłby jego definitywnym końcem, nawet w życiu
osobistym.  Na  ulicy  nikt  nie  podał  by  mu  ręki,  ani  nie
odpowiedział na jego pozdrowienie. Trzymano by się od kogoś
takiego z daleka, jak od trędowatego. Na sam jego widok każdy
odwracałby głowę w drugą stronę z nieskrywanym obrzydzeniem.

Czy  ktokolwiek  może  sobie  wyobrazić,  aby  takie  słowa
wypowiedział prezydent Izraela, czy premier Armenii, by w ten
sposób poprawić np. relacje z Azerbejdżanem lub Turcją? Czy
nawet jakakolwiek głowa innego państwa świata, stawiając i
zabiegając o interesy obcego, wrogiego sobie państwa i narodu,
bardziej,  niż  własnego,  na  którego  najwyższy  urząd  został
wybrany,  przez  swoich  własnych  obywateli?  Odpowiedź  na  te
pytania jest tylko jedna, a mianowicie, że takich słów, jakie
padły w ostatni wtorek z ust osobnika, mieniącego się głową
mojego  kraju,  nigdy  nie  wypowiedziałby  żaden  przywódca  na
świecie, w każdym razie żadnego, poważnego, szanującego się
kraju  i  narodu,  wiedząc  doskonale  z  jaką  reakcją  i
konsekwencjami  dla  niego  samego,  spotkałaby  się  taka
wypowiedź, która oznaczałaby jednoznacznie i za taką właśnie
zostałaby uznana, że głowa takiego kraju wykazuje całkowity
brak szacunku dla swojego własnego narodu i państwa i zupełne
nie liczy się z jego historią, interesami i ze zdaniem na ten
temat własnego społeczeństwa. A to oznacza tylko jedno, a
mianowicie, że Polacy za tzw. ,,prezydenta” mają bezrozumnego
bufona cierpiącego na nieuleczalną przypadłość mani wielkości,
której nie posiada za grosz, silącego się na powagę w stylu



Duce, który nie dostrzega nawet i w tym swojej śmieszności, a
nie poważnego człowieka i polityka w jednym, którym powinien
przynajmniej starać się być.

Wbrew bredniom wypowiadanym przez warszawiwskiego klauna, dla
nas POLAKÓW historia zawsze będzie ważna, bo jest fundamentem



naszej narodowej tożsamości i nic oraz nikt, nigdy tego nie
zmieni!!! Kto tego nie rozumie, sam siebie wyłącza i eliminuje
z  polskiej  wspólnoty  narodowej.  A  już  kwestia  ludobójstwa
dokonanego przez Ukraińców na naszych rodakach zamieszkujących
Kresy Najjaśniejszej Rzeczypospolitej w latach 1939 – 1949, a
także wcześniejszego z lat 1918 – 1919, będzie dla nas zawsze
kwestią nadrzędną wobec wszelkich innych spraw. Bez przyznania
się  Ukraińców  do  ludobójstwa  na  polskim  narodzie,
jednoznacznego potępienia banderyzmu i jego ideologii, oraz
odblokowania  ekshumacji  polskich  ofiar  ukraińskich  rezunów
spod znaku OUN-UPA i SS Galizien, niezmiennie, bez względu na
to,  kto  będzie  sprawował  tutaj  władzę,  nigdy  nie  będzie
żadnego porozumienia z władzami w Kijowie, a już tym bardziej
jakiegokolwiek  pojednania,  istniejącego  obecnie  wyłącznie  w
sferze życzeniowej polińskich kundli, zwanych chyba dla żartu
politykami, i które to pojednanie będzie również zawsze warte
mniej, niż papier na którym je spisano. Nigdy też nie będzie
między nami żadnego porozumienia, z kimkolwiek, kto będzie
negował to ludobójstwo, dokonane na naszych rodakach przez
Ukraińców, lub będzie próbował je wymazać z naszej historii i
narodowej  pamięci,  w  imię  nie  tyle  swoich  prywatnych,
doraźnych,  łajdackich  interesów,  ale  powodowanych  wyłącznie
wrogimi  wobec  nas  działaniami  imperium  americanum  i
banderowskiej  krainy  U,  którym  to  obu  nienawidzącym  nas
państwom,  wysługują  się  obecni  renegaci  znad  Wisły,
zarządzający  z  ich  nadania,  masą  upadłościową,  w  stanie
ostatecznego rozkładu krainy Polin. Czas najwyższy aby te gady
to w końcu pojęły i sobie przyswoiły, bo pewnego dnia, jeśli
tego nie zrobią, może spotkać ich bardzo niemiła i bardzo
bolesna zarazem niespodzianka. Nikt jednak nie będzie po nich
płakał, ani też za nimi tęsknił, tak jak to oni sami, nie
wiedzieć czemu sobie ubzdurali, że tak jak londyńscy renegaci
z lat 1940 – 1945, po swojej rejteradzie z Polski drogą na
Zaleszczyki, będą tak samo po swojej nieodległej już w czasie
ucieczce, wzywać durniów w Polinie do bohaterskiej walki o to,
by  oni  mogli  tu  znowu  powrócić  do  koryt,  od  których  już
niedługo zostaną oderwani, tak jak stało się to tak samo w



przypadku ich sanacyjnych protoplastów, z których największą
kanalią  okazał  się  osobnik,  opowiadający  jeszcze  cztery
miesiące wcześniej w Sejmie, jakieś brednie z mchu i paproci,
o honorze jako wartości najwyższej, a który jako pierwszy z
tej bandy przekroczył granicę z Rumunią już 3 września 1939
roku, zapominając zupełnie o swoich pouczeniach o honorze i
przyzwoitości,  których  to  zaleceń  wobec  innych,  do  swojej
śmierci, nigdy nie odniósł do siebie samego. I tym razem,
niech się nikt nie łudzi, nie będzie inaczej.

Jacek Boki

Pasztet ukraiński

Pół wieku temu, w maju 1972  roku Stefan Kisielewski zanotował
w swoim dzienniku:

„W  Wietnamie  piekło,  ofensywa,  bombardowanie.  Toczy  się  w
istocie wojna rosyjsko-amerykańska, tylko że rękami maleńkich
Wietnamczyków (…) I nikt im nie wyperswaduje, może nawet,
głupie barany, wierzą, że biją się o swoje sprawy.” Tu i teraz
nikt o zdrowych zmysłach nie może sądzić, że obecna wojna
rosyjsko-amerykańska  toczy  się  o  jakąś  wolność  lub
denazyfikację  Ukrainy.

Powód prosty jak klasyczna konstrukcja cepa: trzeba ustalić
czy  niezmierzone  bogactwa  Ukrainy  będą  eksploatować
oligarchowie wyznania finansowego od Putina, czy od Bidena. To
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jest widocznie tak oczywiste, że  rządowo-medialna żenująco
nachalna  propaganda  nawet   o  tym  nie  wspomina  uznając  za
pewnik, że Amerykanom ten wyjątkowo tłusty kąsek się należy
jak psu buda.

Alternatywne propozycje genezy tej wojny mogą być prawdziwe,
ale  mają  ograniczone  znaczenie.  Na  przykład  Tomasz  Sommer
twierdzi,  że  to  społeczeństwo  rosyjskie  oczekiwało  i  tym
sposobem wymogło na Putinie zrobienie porządku na Ukrainie.
Często słyszymy i czytamy, że USA chce za wszelką cenę osłabić
Rosję  w  nadziei,  że  taka  Rosja  opowie  się  za  Ameryką  w
czekającym ją nieuchronnie starciu z Chinami. Stałym elementem
amerykańskich  wojen  jest  konieczność  utylizacji  arsenału,
który  trzeba  zastąpić  bardziej  nowoczesnym  uzbrojeniem.  W
końcu USA wydają na zbrojenia więcej, niż cała reszta świata i
ten biznes musi się żwawo kręcić.

Okoliczności towarzyszące temu starciu gigantów nie są już tak
klarowne. Dla mnie są niepojęte i co najgorsze, znikąd  nie
widać  światełka  w  czarnym  tunelu.  Nie  znajduję  żadnego
sensownego,  nie  mówiąc  o  racjonalnym,  wyjaśnieniu
przesiedlenia  3  milionów  Ukraińców  na  wyłączne  utrzymanie
Polaków.  Zrobili to ci sami ludzie, którzy latami tłumaczyli
komisarzom Unii Europejskiej i kanclerz Merkel, że po pierwsze
to  Polski  nie  stać  na  przyjęcie  tysięcy  (nie  milionów!)
uchodźców,  po drugie wielu z nich to są migranci ekonomiczni,
i po trzecie, że Polska rozumie konieczność pomocy ludziom na
obszarach objętych wojną, ale tam, na miejscu konfliktu.

Rok przed wojną na Ukrainie, ci sami ludzie konsekwentnie
organizowali  skuteczny  opór  przed  tysiącami  migrantów
próbujących przekroczyć nielegalnie granicę z Białorusią. Trwa
absurdalna budowa muru na tej granicy, której dalszy ciąg
został praktycznie całkowicie otwarty. Podobno do końca wojny
można spodziewać się przesiedlenia nawet 8 milionów Ukraińców.
Przyznam się, że jestem bardziej niż przerażony. Nie tylko
tym,  że  to  może  być  prawdziwa  katastrofa,  ale  może  nawet
bardziej tym, ze nikt tym się  nie przejmuje.



Nie  ma  właściwie  żadnych  głosów,  które  by  jakkolwiek
tłumaczyły jaka jest przyczyna i cel tej operacji. Oficjalne
stanowisko  systemu  rządowo-medialnego  to  czysto  ludzki
obowiązek pomocy ludziom, którzy stracili dach nad głową w
wyniku zbrodniczego ataku. Dr Lucyna Kulińska twierdzi, że ta
akcja przesiedleńcza była dawno przygotowana, a z rozpoznania
socjotechnicznego  ewentualnej  reakcji  Polaków  wynikało,  że
taka narracja zostanie przyjęta w społeczeństwie bez większych
oporów i można ją łatwo przeprowadzić.

Nikt nie chce być nieludzki dlatego taki szantaż jest bardzo
skuteczny.  Nikt  nie  odważy  się  wskazać,  że  właściwie
przesiedleńcy nie widzieli żadnej wojny, że jedyne naprawdę
zniszczone miasto na Ukrainie to 400-tysięczny Mariupol. Nikt
nie zapyta: dlaczego mamy przyjąć 8 milionów przesiedleńców na
utrzymanie. Jest tylko głos niezawodnego redaktora Stanisława
Michalkiewicza: Amerykanie kazali! To bardzo być może. W końcu
wybraliśmy  sobie  nowego  pana  i  trudno  wierzgać  przeciw
ościeniowi.  Ale  to,  że  kazali,  nie  wyjaśnia  czemu  to  ma
służyć.  Polska  jest  w  sprawie  wojny  na  Ukrainie  bardziej
papieska od samego jankeskiego papieża. Będzie musiała za to
zapłacić,  tylko  nie  wiadomo  kiedy  i  ile.  Niedźwiedź  jak
wiadomo to nie lampart, ale jak już dopadnie upatrzoną ofiarę,
to marne szanse na przeżycie.

Ale  czy  wobec  tej  bojowej  postawy  Polski  strategiczny
sojusznik  mógł  nakazać  dokonanie  samozagłady  najbardziej
oddanemu  harcownikowi?  Wiadomo  z  historii,  że  nie  jest
niemożliwe  działanie  wbrew  własnym  interesom  z  głupoty,
strachu lub niewiedzy, ale jednak to jest mało prawdopodobne.
Redaktor  Leszek  Sykulski  podobno  sugeruje,  że  służby
ukraińskie dostały nagrania, na których wyczyny naszej elity
władzy  są  o  parę  klas  bardziej  pikantne  niż  pokazywały
pamiętne  nagrania  z  lokalu   Sowa  i  Przyjaciele  i  nimi
szantażują  decydentów,  którzy  muszą  realizować  wszelkie
żądania naszych sąsiadów i przyjaciół w myśl owej kontestacji:
„pan to musi kochać swoją żonę!  Oj, muszę, muszę!” .



Trudno  jednak  uwierzyć,  że  nagrano  wstydliwe  ekscesy
wszystkich, łącznie z opozycją i władzami samorządowymi, które
z równym entuzjazmem i zaangażowaniem jak władze centralne,
wspierają  i  realizują  gigantyczny  program  przesiedlania
Ukraińców. Polska  i bez tego ogromnego obciążenia jest w
dramatycznej sytuacji finansowej. Składają się na to skutki
polityki pandemicznej, setki milionów różnych nałożonych przez
Unię  kar,  niewypłacanie  należnych  pieniędzy  unijnych,
tragiczna wpadka Polskiego Ładu, potężna i rosnąca inflacja.

Perspektywy ekonomiczne są jeszcze gorsze w związku z zupełnie
nieodpowiedzialną  polityką  energetyczną  w  ramach  dalszego
ciągu  harców  antyrosyjskich.  W  tej  sytuacji  przyjęcie  na
utrzymanie  nawet  tych  dodatkowych  10%  jest  po  prostu
niewyobrażalne, gdyby nie to, że jest już faktem z perspektywą
wzrostu nawet do 25% obecnej liczby mieszkańców. I co? Ano
nic. Dosłownie nikt na ten temat nie dyskutuje, nie protestuje
– nie myśli? Ja nie mogę przestać o tym myśleć, ale z bardzo
mizernym  skutkiem.  Mogę  tylko  z  braku  danych  nieudolnie
spekulować.

Na mój chłopski rozum przyczyny mogą być trzy: wewnętrzna,
zewnętrzna i oczywiście obie razem. Być może sytuacja Polski
jest tak tragiczna, że rządzący dla utrzymania się przy władzy
musieli sięgnąć po środki specjalne. Będzie bardzo źle, ale
władza  ma  alibi:  przez  zbrodniczy  atak  Putina,  musieliśmy
przecież  przyjąć  jego  ofiary,  a  to  kosztuje.  Niewdzięczna
Europa nam nie pomaga i dlatego jest tak tragicznie, a będzie
jeszcze gorzej.

Takie są skutki naszej niezłomnej polityki, zresztą jedynie
słusznej.  Możliwe  też,  że  zagraniczni  starsi  i  mądrzejsi
doszli do wniosku, że nie może być tak, że w całej starej
Europie prawie wszystkie państwa muszą borykać się z gettami
imigrantów,  gdzie  policja  nie  ma  wstępu,  płoną  samochody,
rabowane są sklepy, gwałcone kobiety, a jednie Polska się
wyłamuje z tej przecież nieuchronnej, humanitarnej krucjaty o
społeczeństwo  multi-kulti.  No  i  ten  denerwujący  wzrost



gospodarczy,  mimo  zarządzonej  pandemii  i  licznych  unijnych
szykan. Nie są to na pewno opcje wzajemnie się wykluczające.
Pewne zaś jest tylko jedno: dobrze to już było.

Eugeniusz Moczydłowski

Ilu  piętrowa  prowokacja  na
cmentarzu poległych żołnierzy

W  dniu  9  maja,  czyli  w  dniu,  który  rząd  Rosji  uważa  za
rocznicę  zakończenia  II  wojny  światowej,  na  cmentarzu
żołnierzy  sowieckich  przy  ulicy  Żwirki  i  Wigury  nastąpiło
obrzydliwa prowokacja. Ambasador Rosji został oblany czerwoną
farbą.

Skandalem jest że dopuściły do tego służby specjalne Polski,
właściwie  „rządu  warszawskiego”,  które  miały  obowiązek
strzeżenia dyplomaty obcego państwa. Na zdjęciu widoczny jest
kpt. M. Kwaśniewski – ze służb umundurowanych.

Dlaczego  dopuściła  do  tego,  bardzo  przecież  profesjonalna,
obstawa  ambasadora  Rosji  też  nie  mogę  tego  zrozumieć.
Zastanawiające  jest  godne,  spokojne  przyjęcie  tego  aktu
agresji ze strony Pana Ambasadora.

Jakie będą dalsze skutki dyplomatyczne, międzynarodowe tego
oburzającego faktu – zobaczymy niedługo.
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Zachodzim w um z Podgornym Kolą – jak pisał Szpot – ile jest
pięter w tej zadziwiającej, prostackiej prowokacji.

Oczywiście podobnych filmików jest dużo, żurnaliści na coś
takiego czekali…

M. Dakowski

https://twitter.com/AlexKhrebet/status/1523608890121760769?ref_src=twsrc%5Etfw%7Ctwcamp%5Etweetembed%7Ctwterm%5E1523608890121760769%7Ctwgr%5E%7Ctwcon%5Es1


KOMENTARZ BIBUŁY: Nie wiemy na ile była to prowokacja (strony
polskiej, rosyjskiej), a na ile akt niebywałego skandalu w
wykonaniu  „aktywistów  ukraińskich”,  jak  to  ostatnio
przyznają media. Nie wiemy na ile zawiodły służby ze strony
polskiej, a na ile ochrona ambasadora. W każdym razie należy
stanowczo potępić ten gwałt, przeprowadzić wnikliwe śledztwo,
nadzór ukarać, a sprawców osądzić w procesie pokazowym, aby
wybić z głowy podobne pomysły ich ewentualnym naśladowcom.

Niestety,  sprowadzając  do  Polski  nachodźców  ukraińskich,
ściągnęliśmy  w  tej  masie  całą  rzeszę  kryminalistów,
zbrodniarzy,  morderców,  przestępców,  gwałcicieli,  wandali,
zamachowców,  wykolejeńców  i  bezlitościwych  rzezimieszków.
Wielu z nich to potomkowie ukraińskich band UPA mordujących
Polaków, wychowanych w kulcie nienawiści. Sprowadziliśmy sobie
zarzewie  niepokoju,  niestabilności  i  smutnej  przyszłości
znikającej Polski.

Mordowanie  noworodków  na
zamówienie:  Ukraiński  horror
z lat 2001–2003

Interpelacja parlamentarna z dnia 23 maja 2007 roku złożona na
piśmie (E-2644/07)przez Hiltrud Breyer (Verts/ALE) do Komisji

https://kresy.pl/wydarzenia/polska/ukraincy-przyznaja-sie-do-oblania-farba-ambasadora-rosji-video/
https://ocenzurowane.pl/mordowanie-noworodkow-na-zamowienie-ukrainski-horror-z-lat-2001-2003/
https://ocenzurowane.pl/mordowanie-noworodkow-na-zamowienie-ukrainski-horror-z-lat-2001-2003/
https://ocenzurowane.pl/mordowanie-noworodkow-na-zamowienie-ukrainski-horror-z-lat-2001-2003/


Unii Europejskiej

Dotyczy:  Handlu  komórkami  macierzystymi  i  organami
pochodzącymi  od  zamordowanych  noworodków  ukraińskich

Według  doniesień  BBC  –  na  Ukrainie  trwa  handel  komórkami
macierzystymi  i  organami  pochodzącymi  z  zamordowanych
noworodków. Kilka ukraińskich matek poinformowało, że w roku
2002,  w  klinice  w  Charkowie  odebrano  im  dzieci  zaraz  po
urodzeniu, a następnie na podstawie niepotwierdzonych przyczyn
stwierdzono ich zgon. Rodzicom nie pozwolono zobaczyć ciał. W
roku 2003, na polecenie władz dokonano ekshumacji wielu ciał
niemowląt pochowanych na cmentarzu szpitalnym. Okazało się, że
noworodkom  pobrano  narządy  i  prawdopodobnie  także  komórki
macierzyste.  Według  ukraińskiej  organizacji  pozarządowej,  w
latach 2001-2003 z tych samych powodów mogło zostać zabitych
ponad 300 noworodków. Jednocześnie, dochodzenia w tej sprawie
prowadzi także Rada UE.

1. Czy Komisja wie o tych przypadkach? – Czy wiadomo, że
komórki macierzyste i narządy z Ukrainy były przemycane do
państw  członkowskich?  –  Czy  Komisja  może  potwierdzić,  że
narządy i komórki macierzyste są przedmiotem handlu?

2.  Rada  Europy  zapewniła  Ukrainę  o  swoim  wsparciu  w
dochodzeniu w sprawie tego, co się stało. Czy Komisja również
zaoferuje władzom ukraińskim swoje wsparcie?

3. Czy Komisja wie o podobnych przypadkach zaistniałych w
innych krajach europejskich? – Jeśli tak, to w jakich krajach?

4. Pojawiły się również doniesienia, że z Ukrainy przemyca się
komórki macierzyste z abortowanych płodów. Czy Komisja może to
potwierdzić?

5. Czy Komisja – jeżeli zostanie potwierdzone, że odbywa się
handel komórkami macierzystymi i narządami – zamierza podjąć
działania, aby położyć kres owemu procederowi?



https://en.wikipedia.org/wiki/Hiltrud_Breyer

https://www.europarl.europa.eu/doceo/document/E-6-2007-2644_DE
.html

http://news.bbc.co.uk/2/hi/europe/6171083.stm  http://news.bbc.
co.uk/2/hi/europe/4189558.stm

Noworodki mordowane na zamówienie

(przekład automatyczny)

Plastikowy worek wygląda tak, jakby zawierał mięso. Ale potem
zostaje z niego wyjęta prawa noga i chirurgicznie położona na
stole w kostnicy, a następnie lewa. Potem tułów. Potem głowa –
pusta przestrzeń, w której kiedyś znajdował się mózg.

Jednak  dopiero  gdy  patolog  w  rękawiczce  bada  małe  palce
dziecka w wieku około 30 tygodni, dociera do mnie cały horror
tego, czego jestem świadkiem.

Ta wstrząsająca scena została nagrana na wideo podczas sekcji
zwłok  przeprowadzonej  w  imieniu  ukraińskich  matek,  które
twierdzą,  że  ich  dzieci  zostały  im  skradzione  zaraz  po
urodzeniu.

Film  pokazała  mi  niezwykle  odważna  pracownica  organizacji
charytatywnej, Tatyana Zhakarova, która reprezentuje około 300
rodzin, które uważają, że ich zdrowe dzieci zostały celowo
zabrane ze szpitala położniczego w najbardziej wysuniętym na
wschód mieście Ukrainy, Charkowie.

Dzieci, zdaniem Tatyany, zostały pobrane zaraz po urodzeniu,
aby  pobrać  od  nich  organy  i  komórki  macierzyste  w  ramach
chorego, ale bardzo lukratywnego międzynarodowego handlu.

https://en.wikipedia.org/wiki/Hiltrud_Breyer
https://www.europarl.europa.eu/doceo/document/E-6-2007-2644_DE.html
https://www.europarl.europa.eu/doceo/document/E-6-2007-2644_DE.html
http://news.bbc.co.uk/2/hi/europe/6171083.stm
http://news.bbc.co.uk/2/hi/europe/4189558.stm
http://news.bbc.co.uk/2/hi/europe/4189558.stm


Z całą pewnością Ukraina stała się głównym dostawcą komórek
macierzystych dla światowego handlu nimi.

Oficjalnie komórki pobiera się od płodów poddanych aborcji za
zgodą matek, ale według Tatyany, na zamówienie mogą być też
kradzione  setki  dzieci,  aby  zaspokoić  popyt  na  komórki
macierzyste na całym świecie.

Czy  ona  może  mieć  rację?  Zaalarmowany  jej  twierdzeniami,
postanowiłem  przeprowadzić  własne  śledztwo  w  ramach
specjalnego reportażu BBC, który zostanie wyemitowany jutro.

Moje  poszukiwania  zaprowadziły  mnie  na  cały  świat,  od
prywatnej kliniki na Karaibach po opustoszałe uliczki Ukrainy.
To, co odkryłem, to niepokojąca opowieść o morderstwie, spisku
… i nowym, obrzydliwym zabiegu upiększającym.

Pierwsze  sygnały  o  tych  zarzutach  dotarły  do  mnie  kilka
miesięcy temu podczas rozmowy z jednym z czołowych brytyjskich
ekspertów w dziedzinie badań nad komórkami macierzystymi.

Dr Stephen Minger z Kings College w Londynie jest wybitnym
badaczem medycznym, który uważa, że komórki macierzyste są
kluczem  do  znalezienia  lekarstwa  na  niektóre  z  naszych
poważnych chorób.

Te maleńkie komórki, które najpierw dzielą się w embrionie,
mają zdolność przekształcania się w dowolny rodzaj tkanki.
Jednak to właśnie ich potencjał jako przyszłej metody leczenia
takich schorzeń, jak dystrofia mięśniowa i choroba Parkinsona,
naprawdę ekscytuje doktora Mingera.

Jest on jednym z wielu renomowanych ekspertów, którzy obawiają
się, że ich badania w tej dziedzinie są źle postrzegane przez
firmy, które szybko zarabiają na niesprawdzonych terapiach z
wykorzystaniem komórek macierzystych.

Dr Minger powiedział mi, że dowiedział się o handlu komórkami
macierzystymi z abortowanych płodów ukraińskich dwa lata temu,



kiedy  został  zaproszony  na  spotkanie  z  lekarzami  z
kontrowersyjnej  kliniki  na  Barbadosie.

Firma ta, nosząca nazwę Institute For Regenerative Medicine
(IRM), chciała, aby dr Minger poparł jej terapie.

Na swojej stronie internetowej firma chwali się, że IRM jest
“poświęcony doskonałości w terapii komórkami macierzystymi w
celu leczenia chorób wynikających z uszkodzenia tkanek i/lub
skutków  starzenia  się”.  Jednak  eksperci  podchodzą  do  tych
twierdzeń sceptycznie.

Metoda leczenia stosowana w klinice polega na wstrzykiwaniu
pacjentom  komórek  macierzystych  pobranych  od  dzieci,  które
zostały  poddane  aborcji  w  wieku  od  siedmiu  do  dziesięciu
tygodni.

Jest to technika – mówi dr Minger – która nie jest poparta
żadnymi  wiarygodnymi  badaniami  i  która  budzi  niepokojące
pytania dotyczące sposobu “pozyskiwania” komórek.

“Problem polega na tym, że nie jestem pewien, w jaki sposób
przygotowuje się komórki” – mówi. “Sześciotygodniowy embrion
może mieć zaledwie 1 cm długości od głowy do stóp, więc trudno
jest wyciąć z niego tkankę. Możliwe, że po prostu homogenizuje
się cały embrion”. Jest to grzeczny sposób powiedzenia, że
abortowane dzieci mogły zostać poddane upłynnieniu.

Dr  Minger  był  szczególnie  zaniepokojony  faktem,  że  oprócz
oferowania  niesprawdzonych  terapii  pacjentom  cierpiącym  na
choroby zwyrodnieniowe – za cenę do 10 000 funtów za sztukę –
klinika prowadziła dochodową działalność dodatkową, oferując
zabiegi  z  wykorzystaniem  komórek  macierzystych  w  celu
odwrócenia  skutków  starzenia  się.

Firma  chwali  się,  że  takie  leczenie  może  prowadzić  do
wszystkiego  –  od  poprawy  kondycji  i  życia  seksualnego  po
większą sprawność umysłową i lepsze wzorce snu.



“Uważam za bardzo niesmaczne, że są one wykorzystywane do
zabiegów upiększających” – mówi dr Minger. Z tego, co udało mi
się ustalić na podstawie opublikowanych informacji, wiele osób
zgłasza się do kliniki na Barbadosie z poczuciem, że są nieco
zmęczeni  lub  że  ich  skóra  straciła  elastyczność,  a  oni
otrzymują “smoothies” lub “perk-me-up”.

Komórki  macierzyste  wykorzystywane  w  tych  technikach  są
kupowane przez IRM na Ukrainie. Mówi się, że są one pobierane
z abortowanych płodów, za zgodą matki. Ale czy może istnieć
związek z ukraińskimi matkami, które uważają, że ich dzieci
zostały im celowo odebrane?

Pojechałem na Barbados, aby porozmawiać z jednym ze starszych
lekarzy IRM, Shami Ramesh.

Początkowo obawiałem się, że moja podróż poszła na marne.
Kiedy zbliżyłam się do 170-letniego budynku kolonialnego, w
którym mieści się klinika, zobaczyłam, że brama jest zamknięta
na kłódkę – dr Ramesh powiedział mi, że będę musiała wrócić w
styczniu.

W końcu jednak udało mi się go namówić, aby przyszedł do
mojego hotelu, gdzie powiedział, że może mi pokazać dowody
dwóch badań, które potwierdzają skuteczność leczenia.

Te  “dowody”  okazały  się  być  badaniami  jednego  pacjenta  z
chorobą neuronu ruchowego i ośmiu pacjentów kardiologicznych.
Liczby były zbyt małe, aby przeprowadzić właściwą analizę, a
dane nie zostały opublikowane w żadnym renomowanym czasopiśmie
recenzowanym.

Jednak wiara dr Ramesha w tę metodę leczenia była uderzająca.
“Płodowe komórki macierzyste działają” – powiedział. “Gdyby
pacjenci nie byli zadowoleni z efektów, nie wracaliby do nas
po drugą i trzecią infuzję”.

Następnie nasza rozmowa zeszła na główny temat mojego pytania:
skąd miał pewność, że komórki macierzyste, których używała



klinika, rzeczywiście pochodzą wyłącznie z płodów poddanych
aborcji na Ukrainie – w kraju, w którym istnieje bardzo mało
regulacji dotyczących takich kwestii, jak zgoda dawców.

Czy to możliwe, że w rzeczywistości komórki zostały pobrane od
noworodków donoszonych bez zgody ich rodziców?

Dr Ramesh zaprzeczył, że wie o poświęcaniu dzieci dla komórek
macierzystych.  Powiedział,  że  ma  zaufanie  do  Instytutu
Kriobiologii  w  Charkowie,  który  jest  źródłem  komórek
macierzystych  wykorzystywanych  przez  klinikę  na  Barbadosie,
ale dodał, że “może w przyszłości pojedziemy tam i sprawdzimy
to”.

Postanowiłem  sam  pojechać  na  Ukrainę,  aby  sprawdzić,  jaką
gwarancję może dać Instytut co do źródła pochodzenia komórek
macierzystych.

Po  przyjeździe  na  miejsce  kilkakrotnie  próbowałem
przeprowadzić  wywiad  z  dyrektorem  Instytutu,  dr.

Walentynem Greshenko, aby przedstawić mu moje wątpliwości, ale
odmówił. Moje poszukiwania zaprowadziły mnie więc do Szpitala
Położniczego  nr  6,  który  znajduje  się  w  “kryminalnej
dzielnicy” Charkowa, jak nerwowo powiedział mi mój tłumacz.

To właśnie w tym szpitalu, w 2002 r., młoda kobieta o imieniu
Swietłana Plusikowa urodziła córeczkę. 26-latka zgodziła się
spotkać  ze  mną  na  pobliskim  opuszczonym  placu  targowym,
położonym w bezlistnym lesie. Była zbyt przestraszona, żebym
przyszedł do jej miejsca pracy.

Swietłana  opowiedziała  mi,  że  po  stosunkowo  prostej  ciąży
urodziła bez żadnych komplikacji. “To stało się bardzo, bardzo
szybko – lekarze nic nie powiedzieli”.

Dopiero znacznie później dowiedziała się, że dziecko urodziło
się martwe. “Powiedzieli mi, że moje dziecko było we mnie
martwe już od pięciu miesięcy”.



Swietłana nie była przekonana. Przecież gdyby jej dziecko było
martwe tak długo, to na pewno by poroniła. I dlaczego nie
pokazano jej martwego niemowlęcia? Zabrano je tak szybko, że
nie miała nawet szansy usłyszeć, czy płacze.

Ma swoje własne teorie na temat tego, co się stało. “Myślę, że
zostało skradzione. Jeśli nie żyła, powinnam mieć możliwość
zobaczenia jej. Myślę, że wiele młodych matek, takich jak ja,
straciło  swoje  dzieci,  ale  teraz  nikt  nie  zgłasza  się  na
policję”.

Oczywiście  Swietłana  nie  jest  osamotniona  w  swoich
podejrzeniach. Dimitry’ego i Olenę Stulnevów spotkałam w ich
dwupokojowym  mieszkaniu  w  pobliżu.  Przyjechałem  w  czasie
przerwy  w  dostawie  prądu  i  zacząłem  przeprowadzać  z  nimi
wywiad przy świecach. Tam, ze łzami spływającymi po twarzy,
Olena  opowiedziała  mi  o  swoich  przeżyciach  w  szpitalu
położniczym  numer  sześć.

“Urodziłam  zdrową  dziewczynkę”  –  powiedziała  mi  Olena.
“Płakała i ruszała rękami i nogami. Pokazano mi dziecko. Potem
dziewczynkę  zabrano.  Powiedzieli  mi,  że  wszystko  jest  w
porządku i że zobaczę ją następnego dnia”.

Ale tak się nie stało. Następnego dnia Olena dowiedziała się,
że jej dziecko zmarło. Ale kiedy zapytała, co było przyczyną
śmierci,  odpowiedzi  były  niespójne.  “Opowiedzieli  mi  trzy
historie.  Po  pierwsze,  że  nie  miała  wystarczająco  dużo
powietrza  do  oddychania;  po  drugie,  że  płuca  się  nie
otworzyły; i po trzecie, że jej serce przestało pracować”.

Para bezskutecznie próbowała dowiedzieć się, co tak naprawdę
się  stało,  ale  im  bardziej  dociekali,  tym  mocniej  drzwi
zamykały się przed nimi.

Skontaktowała się więc z działaczką charytatywną o imieniu
Tatyana  Zhakarova  z  Federacji  Rodzin  Wielodzietnych,  która
zajęła się sprawą w jej imieniu.



Tatyana  odkryła,  że  w  szpitalu  w  podobnie  dziwnych
okolicznościach zmarło wiele innych niemowląt. Po intensywnym
lobbingu władze w końcu zgodziły się na ekshumację i zbadanie
ciał około 30 niemowląt.

Tatyana pokazała mi nagranie wideo, które pozwolono jej nagrać
z sekcji zwłok. Na makabrycznym filmie widać zwłoki dzieci,
niektóre z nich były pełnowymiarowe, ale brakowało im narządów
i mózgu. Neurony w mózgu niemowląt są bogatym źródłem komórek
macierzystych.

Inne ciało pokazane na filmie jest tak bardzo rozczłonkowane,
że  trzeba  je  składać  kawałek  po  kawałku,  jak  układankę.
Rozczłonkowanie  nie  jest  standardową  praktyką  autopsyjną  i
zdaniem ekspertów może świadczyć o tym, że komórki macierzyste
zostały pobrane ze szpiku kostnego.

Wnioski z sekcji zwłok były głęboko niepokojące. Teraz jednak
Tatyana żyje w strachu, że władze próbują ją uciszyć.

Jej  20-letni  syn  zaginął  w  październiku  w  tajemniczych
okolicznościach, a ona obawia się, że mógł zostać zabity w
odwecie za jej kampanię na rzecz ujawnienia prawdy.

Władze Ukrainy zaprzeczają istnieniu jakiegokolwiek spisku i
odrzucają  twierdzenia,  że  istnieje  handel  komórkami
macierzystymi  pobranymi  od  skradzionych  dzieci.

Jednak  Rada  Europy,  zaniepokojona  całą  sprawą  komórek
macierzystych,  przeprowadza  własne  dochodzenie  w  sprawie
zarzutów ukraińskich matek.

W raporcie okresowym Rady mówi się o “kulturze handlu dziećmi
porwanymi przy narodzinach i milczeniu personelu szpitalnego o
ich losie”.

W ramach drugiego etapu dochodzenia rada bez wątpienia będzie
chciała  przeprowadzić  szczegółowe  rozmowy  z  pracownikami
Szpitala  Położniczego  numer  sześć.  Ale  czy  uzyskają



jakiekolwiek  odpowiedzi,  to  już  inna  sprawa  –  o  czym
przekonałem się, gdy sam próbowałem porozmawiać z władzami
szpitala.

To była ponura scena. Kiedy godzinami czekałem w Szpitalu
Położniczym Numer 6, ciemnymi korytarzami mijałem kobiety w
ciąży w strojach położniczych i starsze położne.

Ze ścian łuszczyła się farba i unosił się silny zapach środków
antyseptycznych. W końcu otrzymałam pięć minut na rozmowę z
głównym lekarzem, Larysą Nazarenko.

Gdy ustawiałem aparat, czuła się wyraźnie skrępowana – jej
powieki szybko mrugały, gdy stała za biurkiem. “Dzieci nie
zaginęły” – powiedziała mi. “Nie zostały skradzione – to tylko
czyjeś złudzenie”.

Kto – zapytała – włożył te pomysły do głowy tej młodej matki?

“Chodzi  o  pieniądze”  –  odpowiedziałam  –  “o  komórki
macierzyste. O to, że ludzie Zachodu płacą mnóstwo pieniędzy
za komórki macierzyste od niemowląt. I twierdzenia, że komórki
z  ich  mózgów  są  pobierane  do  leczenia  przez  różne
organizacje”.

“Nie ma takiej terapii” – powiedziała. “Żadna praca w tym
szpitalu nie jest związana z wykorzystaniem komórek. To jest
zły adres. Wszystkiemu zaprzeczam”. Potem kazano mi wyjść.

Być może dr Nazarenko będzie musiała poświęcić więcej czasu na
rozmowę z przedstawicielami Rady Europy w lutym, kiedy to
powrócą oni do Charkowa, aby kontynuować swoje śledztwo.

Mur  milczenia  kruszy  się.  I  może  jeszcze  ujawnić  bardzo
brzydką  stronę  światowego  biznesu
kosmetycznego.  https://www.dailymail.co.uk/health/article-4230
57/The-babies-murdered-order.html  https://barbadosfreepress.wo
rdpress.com/2006/12/16/breaking-bbc-has-video-healthy-
ukrainian-newborns-murdered-for-body-parts-destination-
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barbados-clinic/

Terytorium dziczy

9-go  maja  przed  Cmentarzem-Mauzoleum  Żołnierzy  Radzieckich
przy ul. Żwirki i Wigury w Warszawie doszło do scen, które po
raz kolejny karzą zastanowić się nad poziomem cywilizacyjnym
państwa  polskiego.  Trudno  przewidzieć,  jakie  jeszcze  inne
przejawy  całkowitego  upadku  będziemy  mogli  obserwować  w
najbliższych  miesiącach.  Można  tylko  skwitować  krótko:
państwowość  polska  staje  się  nie  tylko  fasadowa,  ale  i
kabaretowa.

Nagonka na uroczystość
Ambasada Federacji Rosyjskiej, jak co roku, również i tym
razem  planowała  zorganizowanie  uroczystości  upamiętniającej
rocznicę zakończenia II wojny światowej. Miały one polegać na
złożeniu wieńców i kwiatów pod pomnikiem na terenie cmentarza
oraz akcji przypominającej przodków uczestników walczących na
frontach II wojny światowej, znanej jako „Nieśmiertelny Pułk”.
W związku ze zorganizowaną akcją polityczną mającą na celu
zablokowanie  tegorocznych  uroczystości,  ambasada
postanowiła odwołać ich część oficjalną. Decyzję tą wiązać
można  z  negatywną  odpowiedzią  polskiego  Ministerstwa  Spraw
Zagranicznych,  które  „nie  rekomendowało”  przeprowadzenia
obchodów w tradycyjnej formie. „Chcę jasno powiedzieć, nie
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wyrażam zgody na uroczystości czczenia rosyjskiego żołnierza,
kiedy w tym samym czasie rosyjski żołnierz morduje niewinnych
ludzi”  –  napisał  w  kuriozalnym  piśmie  do  resortu  spraw
zagranicznych prezydent Warszawy Rafał Trzaskowski (Platforma
Obywatelska).  W  egzaltowanych  wykwitach  na  poziomie
dwubiegunowej  pensjonarki  publikowanych  przez  niedawną
nadzieję  neoliberalnej  opozycji  znajdujemy  inne,  równie
kuriozalne stwierdzenia, których egzegeza wychodzi poza nasze
zdolności poznawcze.

Po  szarżach  Trzaskowskiego  głos  zabrał  wiceminister  spraw
wewnętrznych  i  administracji  Paweł  Szefernaker  (Prawo  i
Sprawiedliwość),  który  stwierdził,  że  „żadna  ze  służb
odpowiedzialnych  za  bezpieczeństwo  nie  wesprze  tego  typu
organizacji  działań”.  Znajomość  poprawnej  polszczyzny  i
logicznego wysławiania się są jeszcze obce wiceministrowi (ma
czas na naukę, zważywszy jego młody wiek), jednak już z tonu
tych wynurzeń odgadnąć można, iż resort spraw wewnętrznych
uznał, że wyjmuje spod prawa okolice radzieckiego mauzoleum w
Warszawie  w  godzinach  południowych  9  maja.  Szefernaker
oznajmił właściwie wyraźnie: tam może się dziać, co chce, nas
to nie interesuje, choćby kogoś bili i mordowali. Przyznajmy,
podejście dość osobliwe dla MSWiA, bo – przypomnijmy – rzecz
dotyczy terytorium Polski, na którym odpowiednie służby mają
obowiązek  strzeżenia  przestrzegania  prawa  i  zapobiegania
przestępstwom.

Tak miało być – planowanie agresji
Wobec  takiego  dictum  ambasador  rosyjski  Siergiej
Andriejew poinformował publicznie, że zamierza wraz z małżonką
złożyć wieniec przed pomnikiem na terenie cmentarza 9 maja w
południe.  Odpowiednie  służby  wiedziały  zatem  o  dokładnym
czasie jego wizyty. Jak dowiadujemy się później, przez całą
noc poprzedzającą obchody 9 maja w pobliżu mauzoleum okolicę
patrolują  funkcjonariusze  policji.  Są  tam  również  w  dniu
wydarzeń. I nie sposób, by policjanci nie odnotowali tłumu
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obcokrajowców przygotowujących akty agresji.

Gdy 9 maja przed godziną 11 pojawiłem się przed wejściem na
cmentarz, koczowało przed nim i na jego terenie około dwustu
osób. Większość z nich wyposażona była w banery, transparenty,
a  parking  zastawiony  był  wynajętymi  przyczepami  z
billboardami.  Przed  samym  pomnikiem  na  terenie  mauzoleum
zebrało się kilkanaście osób; głównie Ukraińcy nie znający
języka  polskiego  oraz  kilku  znanych  z  prowokacyjnego
zachowania aktywistów tzw. Komitetu Obrony Demokracji. Było
też kilka osób, zazwyczaj starszych, reprezentujących rosyjską
mniejszość  w  Polsce  i  grupka  Polaków.  Tych  ostatnich  już
wówczas próbowano prowokować; dochodziło do słownych utarczek
i pierwszych przypadków szarpania spokojnie stojących przed
pomnikiem  ludzi  przez  owiniętych  w  ukraińskie  flagi
zadymiarzy.  Policji  brak.  Byli  za  to  dziennikarze  mediów
głównego nurtu czekający tylko na sensacyjne sceny z awantur.

Tuż po godzinie 12 odebrałem telefon od znajomego z pytaniem o
to, czy widziałem, jak zaatakowano rosyjskiego ambasadora. Nie
widziałem, bo stałem kilkaset metrów dalej. Nie słyszałem, bo
wszystko zagłuszały dźwięki nieformalnego hymnu UPA, „Czerwona
kalina”  puszczanego  przez  ustawione  przez  organizatorów
zamieszek głośniki o dużej mocy.

Gdy  zszedłem  na  parking  przed  wejściem  na  cmentarz,
zauważyłem, że limuzyna ambasadora rosyjskiego powoli odjeżdża
w kierunku centrum Warszawy. Nie wiedziałem jeszcze dokładnie
co się wydarzyło. Pojawiły się pierwsze oddziały policji. Była
godzina  12.20.  Na  filmach  z  zajść,  które  miały  miejsce  w
południe  widać  wyraźnie  osoby  napadające  fizycznie  na
dyplomatę. Nie kryją swych twarzy, szarpiąc go i zrzucając mu
z nosa okulary. Pozują do kamer.

„Art.  136. § 1. Kto na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej
dopuszcza się czynnej napaści na głowę obcego państwa lub
akredytowanego  szefa  przedstawicielstwa  dyplomatycznego
takiego państwa albo osobę korzystającą z podobnej ochrony na



mocy  ustaw,  umów  lub  powszechnie  uznanych  zwyczajów
międzynarodowych,  podlega  karze  pozbawienia  wolności  od  3
miesięcy  do  lat  5”  –  czytamy  w  Kodeksie  karnym.  Żaden  z
utrwalonych na nagraniach powszechnie dostępnych w Internecie
przestępców  nie  został  zatrzymany.  Nikomu  nie  postawiono
zarzutów.

Najistotniejsze jest jednak to, co udało nam się przypadkowo
usłyszeć  w  radiostacji  uruchomionej  przez  jednego  z
nadciągających już wtedy na miejsce policjantów. Ktoś, głośno
i wyraźnie, zakomunikował: „To, co się miało wydarzyć, już się
wydarzyło”.  Najprawdopodobniej  był  to  głos  dowodzącego  z
Komendy Stołecznej Policji. A to oznacza, że polska policja
otrzymała polecenie, żeby dyskretnie omijać z daleka teren
mauzoleum o godzinie 12, gdy miał tam się zjawić rosyjski
dyplomata. Jeśli przyjąć taką wersję, akt agresji dokonany w
stolicy  Polski  przez  tłum  obywateli  obcego  państwa  był
oczekiwany i aprobowany przez zwierzchników polskich stróżów
prawa. Tym zwierzchnikiem, szefem MSWiA jest Mariusz Kamiński.
Postać  wyjątkowo  w  najnowszej  historii  naszego  kraju
odrażająca, lider bojówek Ligi Republikańskiej w latach 1990.,
autor prowokacji wymierzonej przeciwko Andrzejowi Lepperowi w
2007  roku  oraz  szeregu  innych  bezprawnych  działań
represyjnych.

Napaści na Polaków
Po akcie agresji na ambasadora kwiaty i wieńce pod pomnikiem
chcieli złożyć również Polacy. Większość z nich przyszła z
goździkami  w  naszych,  biało-czerwonych  barwach.  Chcący
spokojnie  przejść  pod  pomnik  zablokowani  zostali  przez
stojących w szeregu kilkuset obywateli Ukrainy, wykrzykujących
pod  ich  adresem  wulgarne  hasła,  rzucających  wyzwiska,
oblewających  rozmaitymi  cieczami  i  krzyczących  w  języku
ukraińskim. A na koniec napadających fizycznie na spokojnie
chcących przejść pod pomnik ludzi.

https://sip.lex.pl/akty-prawne/dzu-dziennik-ustaw/kodeks-karny-16798683/art-136


Napadano zresztą nie tylko na zwykłych obywateli udających się
z  kwiatami  pod  pomnik.  Po  jednej  z  napaści  zwróciłem  się
osobiście  do  funkcjonariuszy  policji  stojących  na  parkingu
przy  ul.  Żwirki  i  Wigury  o  podjęcie  próby  identyfikacji
sprawców agresji w tłumie. Gdy próbowałem wraz z nimi ich
rozpoznać, rozwydrzony tłum zaczął szarpać nie tylko mnie, ale
i samych policjantów. Wcześniej niektórzy policjanci zostali
zresztą oblani niezidentyfikowaną, czerwoną cieczą.

Art.  223, §  1 Kodeksu karnego stanowi, że „Kto, działając
wspólnie i w porozumieniu z inną osobą lub używając broni
palnej, noża lub innego podobnie niebezpiecznego przedmiotu
albo środka obezwładniającego, dopuszcza się czynnej napaści
na  funkcjonariusza  publicznego  lub  osobę  do  pomocy  mu
przybraną  podczas  lub  w  związku  z  pełnieniem  obowiązków
służbowych, podlega karze pozbawienia wolności od roku do lat
10”.  Czy  ktokolwiek  z  szarpiących  polskich  policjantów
pełniących  służbę  Ukraińców  został  zatrzymany?  Odpowiedź
pewnie  wszyscy  znamy.  Gdyby  sprawa  dotyczyła  Polaka,
najprawdopodobniej  trafiłby  on  do  aresztu  tymczasowego,  bo
tego rodzaju przestępstwa traktowane są przez prokuratury i
sądy  szczególnie  surowo.  Policja  nie  dokonała  żadnych
zatrzymań. Nie dlatego, że się nie szanuje. Najprawdopodobniej
dlatego, że jej tego odgórnie zabroniono.

Podsumujmy: na terytorium Polski napadani są polscy obywatele
niosący wiązanki kwiatów w narodowych barwach. Atakowani nie
są  przez  zamaskowanych  sprawców,  lecz  przez  bandytów
nagrywających  kamerami,  fotografujących  i  szczycących  się
publicznie  swoimi  działaniami.  I  co?  I  nic.  Nie  robi  to
żadnego wrażenia na służbach, nie budzi reakcji władz. Obecni
na miejscu policjanci rozumieją absurdalność sytuacji, jakże
dla  nich  przecież  poniżającej.  Mają  jednak  polityczne
dyrektywy.  Pamiętacie  jeszcze  jak  rządząca  dziś  w  Polsce
partia  wyśmiewała  bezradność  policji  w  Europie  Zachodniej
wobec imigrantów z Afryki i Bliskiego Wschodu w 2015 i 2016
roku? Czym, poza kolorem skóry sprawców, różni się ówczesna
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sytuacja w Berlinie czy Paryżu od obecnej w Warszawie?

Wnioski dość oczywiste
Polska naruszyła konwencję wiedeńską z 1961 roku regulującą
m.in. status i gwarancje bezpieczeństwa dyplomatów. Przyznają
to również niektórzy autorzy mediów głównego nurtu, choćby
 Piotr Kozanecki i Piotr Halicki w swoim tekście dla portalu
Onet. Za incydent przeprasza zachowujący się wciąż zgodnie z
funkcją ministra przez siebie pełnioną, szef MSZ Zbigniew Rau.
Ale już jego zastępca, niewiarygodnym zbiegiem okoliczności
cieszący  się  tytułem  profesora  Uniwersytetu
Warszawskiego, Piotr Wawrzyk, zarzuca ambasadorowi Federacji
Rosyjskiej „demonstracyjne propagowanie swego rodzaju nowego
faszyzmu, czy nowego nazizmu, którego Rosja używa w swojej
polityce”.  Inni  politycy  wydają  z  siebie  podobny  bełkot.
Niektórzy mówią o rosyjskiej prowokacji (sic!), a jeszcze inni
– na czele z premierem – sugerują, że atak agresji Ukraińców w
polskiej stolicy można usprawiedliwić sytuacją.

W polskim parlamencie odrębny głos w całej sprawie zabiera
wyłącznie Konfederacja, domagając się ścigania zupełnie nie
anonimowych  sprawców  napaści  na  terenie  mauzoleum.  Odrębne
śledztwo  zapowiada  Rosyjski  Komitet  Śledczy,  choć  jego
przeprowadzenie  wymagałoby  zapewne  w  obecnych  warunkach
przejęcia pod kontrolę i „denazyfikacji” terytorium Polski, na
co – miejmy nadzieję – się nie zanosi.

Wniosek zaś dla Polski wydaje się dość jednoznaczny: zmierza
ona  wielkimi  krokami  w  kierunku  wizerunkowego  i
dyplomatycznego dna. Jednocześnie zaś przestaje być państwem
cywilizowanym, przeistacza się w terytorium dziczy, takiej jak
ta,  która  popełniała  bezkarnie,  na  oczach  wszystkich
przestępstwa  9  maja  na  największym  warszawskim  cmentarzu
wojennym.

Mateusz Piskorski
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Senat  nadal  domaga  się
zwolnienia z podatków firm ze
Wschodu

Senatorowie  nie  zamierzają  rezygnować  z  przedstawionego
niedługo po wybuchu wojny projektu, przewidującego zwolnienie
z  podatków  firm  należących  do  Białorusinów  i  Ukraińców.
Przeciwko  podobnym  przywilejom  opowiadają  się  tymczasem
Rzecznik  Małych  i  Średnich  Przedsiębiorców,  uznając  je  za
naruszenie zasady uczciwej konkurencji.

Jeszcze  w  kwietniu  do  Senatu  wniesiony  przez  lewicowo-
liberalną  opozycję  został  kontrowersyjny  projekt  zmian  w
prawie podatkowym. Przewidywał on zwolnienie z podatku PIT
oraz  CIT,  a  także  z  szeregu   innych  danin,  wszystkich
obywateli Białorusi i Ukrainy, którzy przybyli do Polski już
po wybuchu wojny w swoim kraju.

Głównym obrońcą proponowanych zmian jest opozycyjny senator
Krzysztof Kwiatkowski, były minister sprawiedliwości i prezes
Najwyższej Izby Kontroli. Przyznaje on, że przepisy wymagają
jeszcze dopracowania, tym niemniej domaga się ich uchwalenia.
Twierdzi  bowiem,  że  znalazły  się  wśród  nich  rozwiązania
korzystne także dla polskich firm.

Odmienne  zdanie  na  ten  temat  ma  jednak  Adam  Abramowicz,
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Rzecznik  Małych  i  Średnich  Przedsiębiorców.  W  wysłanym
niedawno liście do premiera Mateusza Morawieckiego apeluje on,
aby nie przyjmować przepisów prowadzących do uprzywilejowania
obcokrajowców. Może to bowiem wzbudzać do nich niechęć oraz
naruszać zasady uczciwej konkurencji.

Dodatkowo Abramowicz zwraca uwagę na problem z nielegalnym
podejmowaniem działalności gospodarczej przez Ukraińców. Mają
pojawiać  się  więc  doniesienia,  że  tworzą  oni  nieuczciwą
konkurencję  wobec  polskich  przedsiębiorców  działających
zgodnie z prawem.

Przeciwko pomysłowi Senatu jest także Polsko-Ukraińska Izba
Gospodarcza.  Jej  wiceprezes  Dariusz  Szymczyk  w  rozmowie  z
Money.pl twierdzi, że podobne propozycje idą zbyt daleko, a
pomoc  dla  uchodźców  nie  powinna  prowadzić  do  różnicowania
ludzi i tym samym do konfliktów narodowościowych.

Chiny  deklarują  „żadnych
limitów”  w  strategicznej
współpracy z Rosją
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Chiny niedawno potwierdziły zamiar
wzmocnienia  strategicznej
współpracy  z  Rosją  w  celu
ustanowienia „nowego typu stosunków
międzynarodowych”  i  realizacji
innych wspólnych celów.
Analitycy  polityczni  interpretują  to  jako  publiczny  sygnał
Komunistycznej  Partii  Chin  (KPCh),  że  Chiny  i  Rosja
są zjednoczone przeciwko zachodniemu obozowi demokratycznemu
ze Stanami Zjednoczonymi na czele.

Według  oświadczenia  z  19  kwietnia  na  stronie  internetowej
chińskiego  Ministerstwa  Spraw  Zagranicznych,  wiceminister
spraw zagranicznych Chin Le Yucheng spotkał się 18 kwietnia
z  ambasadorem  Rosji  Andriejem  Denisowem  i  powiedział  mu,
że niezależnie od sytuacji międzynarodowej, KPCh „jak zawsze”
będzie  wzmacniać  strategiczną  współpracę  z  Rosją,  chronić
„wspólne interesy” obu stron i promować budowę „nowego typu
stosunków międzynarodowych” i „społeczności, która współdzieli
przyszłość z ludzkością”.

W oświadczeniu na stronie internetowej ministerstwa napisano
również, że Le Yucheng powiedział Denisowowi, iż w pierwszym
kwartale tego roku na polecenie Xi Jinpinga i Putina chińsko-
rosyjskie „kompleksowe strategiczne partnerstwo koordynacyjne
nowej  ery”  ciągle  mocno  się  rozwijało,  a  chińsko-rosyjski
handel  dwustronny  wzrósł  o  prawie  30  proc.  Denisow
odpowiedział, że Rosja jest gotowa pogłębić to partnerstwo.

Spotkanie  Le  Yuchenga  i  Denisowa  odbyło  się  w  przeddzień
debaty  Zgromadzenia  Ogólnego  ONZ  nad  projektem  rezolucji
ograniczającej  prawo  weta  pięciu  stałych  członków  Rady
Bezpieczeństwa. Do tej pory rezolucję poparło 57 państw, w tym
Stany Zjednoczone.
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Po inwazji Rosji na Ukrainę Rada Bezpieczeństwa ONZ głosowała
nad  rezolucją  potępiającą  agresję  Rosji,  ale  została  ona
zawetowana przez Rosję, która jest jej stałym członkiem. Chiny
konsekwentnie  powstrzymują  się  od  publicznego  potępienia
Rosji, jak również pozostają w tyle za wieloma innymi krajami,
które dostarczają Ukrainie pomoc humanitarną.

W  ciągu  ostatniego  roku  Chiny  wielokrotnie  wspominały
o  współpracy  chińsko-rosyjskiej.

Na  początku  ubiegłego  roku  chiński  minister  spraw
zagranicznych Wang Yi stwierdził w oświadczeniu na stronie
internetowej  ministerstwa,  że  „chińsko-rosyjska  współpraca
strategiczna  nie  ma  granic,  nie  ogranicza  się  do  żadnego
obszaru ani nie ma górnego limitu”.

Na konferencji prasowej 24 grudnia ubiegłego roku rzecznik
Ministerstwa Spraw Zagranicznych Zhao Lijian po raz kolejny
powtórzył,  że  „współpraca  chińsko-rosyjska  nie  ma  limitów,
nie ogranicza się do jednego obszaru, nie ma górnej granicy”.
Zhao  powiedział,  że  Chiny  są  gotowe  do  prowadzenia
„wszechstronnej,  wzajemnie  korzystnej  współpracy”  z  Rosją,
zgodnie z konsensusem osiągniętym przez Xi Jinpinga i Putina.

4 lutego tego roku, w dniu ceremonii otwarcia Zimowych Igrzysk
Olimpijskich  w  Pekinie,  Xi  i  Putin  wydali  wspólne
oświadczenie, w którym stwierdzili, że „przyjaźń między dwoma
krajami nie ma końca i obszar współpracy nie ma granic”.

Ponadto 30 marca minister spraw zagranicznych Rosji Siergiej
Ławrow  wziął  udział  w  Trzecim  Spotkaniu  Ministrów  Spraw
Zagranicznych  Państw  Sąsiadujących  z  Afganistanem,  które
odbyło się w Chinach, a także w oddzielnym spotkaniu „trojga”
z  udziałem  specjalnych  wysłanników  z  Chin  i  Stanów
Zjednoczonych.

Tego samego dnia rzecznik chińskiego MSZ Wang Wenbin powtórzył
na  konferencji  prasowej,  że  „współpraca  chińsko-rosyjska
nie  ma  żadnych  limitów”,  wyjaśniając,  że  istnieją  trzy
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„nieograniczone”  obszary:  dążenie  do  pokoju,  ochrona
bezpieczeństwa  i  przeciwstawianie  się  hegemonii.

Nowa zimna wojna
Dwóch  chińskich  analityków  politycznych  spoza  Chin
interpretuje  oświadczenie  wiceministra  spraw  zagranicznych
Chin  Le  Yuchenga  z  18  kwietnia  jako  publiczny  komunikat
Komunistycznej  Partii  Chin  (KPCh),  że  Chiny  i  Rosja  są
zjednoczone  przeciwko  zachodniemu  obozowi  demokratycznemu
ze Stanami Zjednoczonymi na czele.

Ji  Da,  komentator  wydarzeń  bieżących  i  ekspert  ds.  Chin,
nazwał  to  „przełomowym  momentem  w  strategii  zagranicznej
KPCh”.

„KPCh publicznie pokazuje swój zamiar połączenia sił z Rosją
w walce ze Stanami Zjednoczonymi, a wojna na Ukrainie jest
symbolicznym początkiem” – powiedział Ji Da w wywiadzie dla
„The Epoch Times”. „Oznacza to, że sytuacja na świecie ulegnie
poważnym  zmianom  w  kontekście  nowej  zimnej  wojny
w  dwubiegunowej  konfrontacji  USA–Chiny”.

Ji Da powiedział, że decyzja KPCh o wzmocnieniu strategicznego
partnerstwa z Rosją jest tak naprawdę ostatecznością, ponieważ
Stany Zjednoczone nie ufają już KPCh i uważają ją za swojego
wroga numer jeden.



Kobiety i dzieci, które uciekły z ogarniętej wojną Ukrainy,
wychodzą z dworca głównego w Przemyślu, w pobliżu granicy
z Ukrainą, 9.03.2022 r. (Sean Gallup / Getty Images)
Ji Da wyjaśnił, że Xi Jinping porzucił strategię „ukrywania
swoich atutów, odkładania na później i niewyróżniania się”,
zalecaną  przez  byłego  przywódcę  KPCh  Deng  Xiaopinga,
i otwarcie konkuruje ze Stanami Zjednoczonymi o dominację.
Stwierdzenia  takie  jak  chęć  ustanowienia  „społeczności,
która  współdzieli  przyszłość  z  ludzkością”  oraz  „nowego
międzynarodowego porządku politycznego i gospodarczego”, itp.
wzbudziły niepokój w Stanach Zjednoczonych.

W odpowiedzi na oświadczenie rzecznika MSZ, które dotyczyło
trzech  „nieograniczonych”  obszarów  współpracy,  Ji  Da
stwierdził, że zobowiązanie KPCh do współpracy z Rosją jest
„nieograniczone” i że „sprzeciwianie się hegemonii” jest próbą
zjednoczenia  się  z  Rosją  przeciwko  „opartemu  na  zasadach
porządkowi  międzynarodowemu”,  którego  zwolennikami  są  Stany
Zjednoczone  i  inne  kraje  zachodnie.  „Jest  to  równoznaczne
z  otwartym  rzuceniem  wyzwania  Stanom  Zjednoczonym
i rozpoczęciem konfrontacji między dwoma obozami” – powiedział



Ji.

Oddzielenie USA i Chin
Mike  Sun,  północnoamerykański  konsultant  inwestycyjny
i ekspert ds. Chin, przewiduje, że pomimo publicznego poparcia
KPCh dla Rosji, nie odważy się ona działać pochopnie na rzecz
własnych interesów.

Sun powiedział redakcji „The Epoch Times”, że wysocy rangą
urzędnicy, tacy jak doradca ds. bezpieczeństwa narodowego USA
Jake  Sullivan,  ostrzegają  KPCh,  iż  pomoc  udzielana  Rosji
będzie miała poważne konsekwencje. Ostatnio nawet Sekretarz
Skarbu Janet Yellen ostrzegła KPCh, że jeśli ta publicznie
wesprze  Rosję  militarnie  lub  w  inny  sposób,  to  Stany
Zjednoczone  nałożą  na  nią  surowe  sankcje  gospodarcze.

„W rzeczywistości Stany Zjednoczone rozpoczęły już realizację
planu kompleksowego uniezależnienia się od KPCh. Po pierwsze,
jest to uniezależnienie w zakresie zaawansowanych technologii,
następnie  uniezależnienie  finansowe,  a  na  końcu
uniezależnienie  eksportowe”  –  powiedział  Sun.

„Gdyby  nie  pandemia,  oddzielenie  eksportu  nastąpiłoby
wcześniej, a KPCh nie cieszyłaby się dywidendami z eksportu
w zeszłym roku. Stany Zjednoczone od dawna przygotowywały się
do przeniesienia swojej bazy produkcyjnej do Azji Południowo-
Wschodniej” – powiedział.

Sun  dodał,  że  oczywiście  KPCh  również  przygotowuje  się
do rozdzielenia USA od Chin. „Na przykład KPCh gromadzi zapasy
zboża.  Oprócz  importu  dużej  ilości  zboża,  Xi  Jinping
wielokrotnie podkreślał, że miski na ryż narodu chińskiego
trzeba  mocno  trzymać  w  rękach  i  że  miski  te  muszą  być
wypełnione  głównie  chińskimi  ziarnami”.

Źróło: The Epoch Times
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